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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 26 Lipcd.

KORRESPONDENCYA.
Strandule, i 5 lipca, 1819.

Panowie Szubrawcy!
Móy oyciec, nie chwaląc s ię , był tak ro

zumny jak ja : a_ja zupełnie tyle mam rozumu, 
co móy oyciec. Nie potrafię opisać WPanom 
jego głębokiey mądrości; dosyć , gdy powiem, 
ze JW ., móy oyciec był razem sędzią grodzkim 
i* plenipotentem kilku panów; źe gdy zacznie^ 
bywało , dysputować z moim panem dyrekto
rem u stołu , o strachach w osieci, o załomach 
w życie, i  dalszych uczoiiych rzeczach, dotak 
żwawego zazwyczay przyydzie między nimi 
swaru, że powywracają butelki i szklanki, po
biją talerze, ściągną obrus na'ziem ię, i nako- 
n iec , oba czerwoni jak pieczenie . % krzeseł 
się zwalą. Tomito dysputy , z których ja czer
pałem wszystkie nayciekawsze wiadomości. Dnia 
jednego . pamiętam, rozprawiali o komecie, któ
ry %ię"wtVnczas~~byT pbKSzał. TVTCy~oyciec po
wiadał, ie  będzie woyna; pan dyrektor zal 
Utrzymywał, ze umrze xiądz Opat. 'l ak prze
chodząc od woyriy 'do Opata, i od opata do 
woyny, przyszło nakoniec do czubów. Ponie
waż zaś pan dyrektor mocnieyszy był W-tym 
■argumencie , ja sam więc oycu mojemu dopo
mogłem do zwalenia przeciwnika; i gdyśm^ go 
należycie przycisnęli, zawołał dobrodziey : con- 
cedo bellurn. Tak więc gdy już nie było wąt
pliwości o woynieAi nazajutrz zazwał mię oy
ciec do siebie i rzekł: ‘Móy Bonawentufko ! 
woyna pewna ; ty  jesteś odwieczny-szlachcic, 
trzeba więc już myśleć, jak na słusznego oby
watela przystało. Pamiętam ja dobrze, .gdy za 
nieboszczyka Króla Janą III, nayjaśnieysze RzeT 
czypospolitey stany postanowiły na seymie po
bić Turków i odebrać im kiesy. Wszystka 
szlachta obiecała ruszyć na Bisurmanów y lecz

gdy przyszło do rzeczy, Kr.ól ppjechał na woy- 
nę , a szlachta na kontrakta do Lwowa. Oy
ciec mi jednak kazał koniecznie isdź zabijać 
Turków t  i oddał mię do Husarzów. Ciągnęło 
nasze korpus na Podole, w żupanach, w kur
tkach , taratatkach, w czapkach, i bez czapek, 
w botach i pantoflach, strzelając ku ry , łapiąc 
rak i, szczypiąc po drodze Orzechy, aź nako
niec przyszliśmy pod Kamieniec. Ja widząc, 
źe tu. .nie żartem chcą strzelać , chociaż byłem 
mężny, i sam jeden niekiedy ż moją szarpa- 
tynką rozpędzałem cały seymik, poznawszy je
dnak, źe Turki nie po chrześcijańsku biją, wy
rzekłem się wszystkiego i wezwał uciekłem do 
Dubna , gdziem zostawał, póki się woyna nie 
skończyła. Widzisz tedy móy synku, źe na 
woynie strach ' Kometa się pokazał; trzeba 
się więc gotować do w ojny; zatem1 jutro, móy 
Bonaw enturko, oddaję cię do adwokata, i tam, 
póki ta burza nie przeydzie, uczyć się będziesz 
pisats^jrozwy- ’ Posłano mię do Telsz do me
cenasa ; tam zostawałem przez pot roku, cze
kając ustawicznie woyny, o którey\ani słychu 
nie było. Tak te d y p rz e ję ty  mężnym zapa
łem, zacząłem $ię umizgać do pani mecena
sów,ey ; lecz pan mecenas, biegły w prawie kra- 
jowem , nadybał mię jednego r a z u . . . . ,  i dał 
sto batogów na kobiercfi^ Nie mogąc znieść te 
go traktamentu , uciekłem natychmiast od me
cenasa., i w nocy przyjechałem do domu. Prze-1 
straszony nieborak móy oyciec , rozumiał zra
zu , ze Turki obiegły już Telsze; lecz ja bo- 
jaźń jego uspokoiłem, powiadając; <£Kochany 
tatuniu, ten przeklęty kometa z ogonem, nie 
znaczył Wcale woyny ' ale to , źe ja dostanę 
W Ogon.” Opowiedziałem oycu'mą przygodę; 
zdziwiony i zasmucony Staruszek, szukał we 
wszystkich kalendarzach krakowrskich, czyli tam 
co o moim przypadku nie przepowiedziano; lec£
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nic. podobnego me znalazłszy, zaprosił naza
jutrz, pana podsędka, xiędza proboszcza i or
ganistę na radę , na którey, pochlebnie dla me
cenasa, uchwalono , że się to naturalnym rze
czy porządkiem stać nie mogło 5 źe potrzeba 
byio rewolucyi w  przyrodzeniu, żeby Pan Sę- 
dzifc dostał w skórę, i źe kometa przepowia
dał t-ę okropną, dla powiatu telszewskiego klęskę.

Na nieszczęście niedawno; znowu się 'jakiś 
kometa ukazał na niebie. WP&nowie, co czy
tacie drukowane x:ążki, raczcie mi po-wiedzieć, 
czy mię czasem drugi raz podobny nie czeka 
przygajlek? Liid^ie rozmaicie powiadają.; lecz 
ja Się; hoję, żeby tu. Znowu o moję nie chodzi
ło skórę. Przed trzema dniami, zaprosiłem na 
radę kilku urzędników mojego powiatu. Pan 
Prezydent utrzymywał, źe ta miotła na. niebie 
zapowiada wyraźnie, iź nasza pastya na przy
szłych seymikach upadnie. Pan Podsędeki ae 
nie będzie źadney escdywizyi* Lecz Pan Łow
czy już rozpacza, i e  w tym roku nie da Pan 
Bóg burz ani piorunow na skarbowe puszcze. 
Ja słuchałem tego wszystkiego ; lecz wiedzia
łem , źe tu  o mnie chodzi. Kazałem wynieść 
stół na podworze , doby# kilkadziesiąt butelek 
starego wina, i o godzinie trzeciey po południu 
zasiedliśmy czekać na kometę^ i  rozpamięty
wać o różnych wypadkach, rewolucyach, i wiel
kich przemianach, które zjawieniu się komet 
zazwyczay towarzyszyły. Już tylko trzy bu
telki wina zostawało, gdy Pan Prezydent po
strzegł razem pięć komet, z ogromnemi Ogo
nami i wielkich jak barany. Zaczęliśmy sobie 
pokazywać wzajemnie te niebieskie miotły-, wszy
scy nayokropnieysze wnioski z tak wielkiey ich 
liczby tworzyli, wszyscy przewidywali srogie 
klęski, niepokoje, woyny, nieprzyjaciół i rabu
siów , tak dalece, żeśmy jeszcze dwadzieścia 
butelek ze strachu , nie wiadomo: jak , wypili. 
Goście ińoi rozjechali się w nocy do d«»ów. 
Pan Łowczy twierdzi, źe pod samemi TeJsza? 
mi spotkał oddział perskiey kawaleryi; prezy
dent zaś słyszał, na swoje uszy, strzelanie 1 har- 
mat o pół mili. PanPadsę3ek, jeśli dobrze pa

mięta , zdało mu się, iż znalazł w domu przy 
swey żonie tureckiego porucznika.. r. ? Chwa
ła Bogu, uspokoiły się już te rozruchy. Ja 
jeden tylko w nayokropnieyszey zostaję niespo- 
koyności; zdaje mi się i i  widzę zawieszony 
nad soba batog, za niesprawiedliwe osądzenie 
ostatniey exdywizyi. Jedyna moja ucieczka do 
WMPanow , PP. Szubrawcy f Raczcie rożczy- 
tao się' dobrze w swoich xiąakach5 czy ten ko
meta prosto się do mnie ściąga; czy ja dosta
nę w skórę, i jeśli dostanę, wiele batogow on 
zapowiada? Za co będzie wam nieskończenie 
obołyiązany wasz prawdziwy podnóżek,

Bonawentura Parstukiewicz. 
ex-Sędzia gr. p tu .e tc .

KILKA. SŁOW O SCENACH NARODO
WYCH,

Nie byłyby Brukowe Wiadomości pismem 
peryodjrcznem, gdyby też kiedy cokolwiek nie 
napisały o teatrach; jest.to materya ważna, 
godna uwag i zastanowień publicznych. My je
dnak » iako na .pierwszy raz., ;Jiie sięgniemy wy* 
iey nad Dyalogi,. lubo i to nie bandzo jest nisko,

Dyalogi nie są tak małą rzeczą, jak się 
komu zdaje. Nie tylko matki i dzieci, bawili 
się niemi i oycowie. Dawniey uymowano im 
wprawdzie nieco z ichpowragi, przez bawienie się 
i bawienie niemi po większey części samych 
tylko dzieci: ale nie ma to mieysca dzisiay, 
kiedy bawią niemi i bawią się pad wąsem JPP. 
akademicy i guwernerowie. Wiedzieć i to' 
potrzeba: że dziś P. Guwerner więcey niekie
dy w domu znaczy, niż dawnieyszy P. Dyre
k tor; zaziera on częstokroć daley,. niż do xią- 
żki: może bydź razem guwernerem, agentem, 
ą nawet rejentem przy Panu Sędzim. Owszem, 
kiedy dawniey trzymano guwernerów dla dzie
ci , dziś żeby dzieci utrzymać przy guwerne
rach , bywa ambaras w domu. W ięe kiedy 
tak ])Q>waźna figura trudni się wyprawianiem 
dyalogów, nie jeśtto już staroświecki dyalog.
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Szkoda Wąsów, rzecze kto ; tak jest, aTe i 'z te 
go zrobiono dziś komedyą. Pań Akademik, na- 
przykład, co juz dwa lata jest kandydatem do 
tańcującej taiło Gracyi, i zdaje imi się , źe zo
stanie magistrem-J nie jest akademik Starcy da
ty  . któremu xtążka zawracała głowęj o mało 
sznurów nie pozrywał, gdy niu przyszło lecieć 
z obłokow do swćy Dulćynei._ Zresztą dyalogi 
dzisieysze różnią się we wszystkiem ód dawniey- 
szych: tu  Boginie i Nimfy mezmyślone płci 
swojey grają role. Sam nawet układ sztuki w na
głych swych zwrotach od smutku do wesołości, 
od srogości do pieszczoty , a to wszystko w je- 
dney i teyźe śamey reprezeńtacyi, zasługuje 
na nowy drammatyczny tytuł. My ńie mogąc 
tego nazwać ani komedyą, ani trajedyą, na
zwaliśmy sobie Comico- 7ragico- Gapio-grą. Nie 
przywiązujemy Się jednakże ślepo do wynalazku 
naszego ; pozwalamy dadź nazwanie stosowniey- 
Sze , jeśli się komu trafniey uda, a tymczasem 
dla obeznania czytelników n<iszych z tym no-* 
wym Melpomeny tworem , czynimy opisanie 
scen następujących:

Scena przedostatnia [ mieysce reprezenta- 
cyi w InCrmarium). JP. Guwerner w roli Gen- 
giskana , wystąpił z czapką ułańską na głowie, 
Zamiast zawoju j bo się można domyślić, źe 
W  tamtey strome nie łatwo było o aawoy; a 
zamiast brylantowey kity , przypiął do czapki 
buńczuk j czyli kropidło> Nie byłoż to> razem* 
i straszno i śmieszno, gdy srogą postać T ata- 
rzyna, w czapce ułańskiey z kropidłem, uda- 
wał niepoćześny gnwernerek. Lecz nierównie 
było śmięszniey i boleśniey widzieć: gdy Wy
szła za ńfm Roxolana nieco chromiejąćay na 
szczęście ńie długo, bawiąc', znikli oboje.... Zja*- 
Wiła się natomiast Bogini F lora, Strojona ręką 
liczoną podług Piana Floryańa, jak druga kró 
la Samnitów córka J przepasana gierlandą z nay- 
pięknieyszych kwiatów włoskich, alt wszyst-- 
ko fbrSffmine it i  w  tymto akcie , wyleciał 
za nią w postaci genijusza JP. Akademik,, z roz
piętymi -śkfzydłahłi, leefc uwiązany na sznurze.. 
P . Guwerner tymczasem, według zwyczaju

swego, dla przyczynienia blasku boginią lądząc,. 
źe będzie tańcowała, ucierał świece; Ifiez bo
gini tą razą , dla jakiegoś kaprysu, nie tańcząc 
znikła; znikł i akademik..... . -— Scena ostatnia* 
JP. Guwerner ukazał się w postaci szafarza, 
% półmiskiem pokrzywy i konwią żródlaney 
wody. Niektórym spektatorom nie podobały 
się i jedno i  drugie; alegnw«raer, nagląicza- 
rodzieyską sztuką 5i zamieniony w koniuszego^ 
wjechał na teatr: na drągu,, jak ów Rochu,} Pum* 
pernikiel, W żółtym fraku , ł  ar.cabem różo- 
wemi wstążkami, oplecionym, z wielkim- tupe
tem na głowie, zdrewnianemiostregany,*dzi* 
ry-dem w  ręku 5 am iastosapady, miał zacze
piony przy boku kuchenny rożen, Ten. rożen i 
kuchenny przy boku r nie jedneinuzefpektato- 
row podał materyą do myślenia jak. jest Jepiey 
pieo pieoaenią : na rożnie,, łub w piecu? Tak-* 
to,, chociaż na pozor. zdająsię bydź puste pod®? 
bne spektakle, niegodne zabaw ludzi rozsądnych;, 
nie są atoli beż korzyści, gdy są pobndkif do 
uwag; a, tych. bowiem uwag o rożnie4 i piecze* 
n i, /rodził się następnie apetyt , a gdy jużpo» 
łowa-. spektatorów zaęzęia poziewać,. JW . Mar* 
szalkowa z P.. Podcaaszyną, P. Skarbnikową, 
P. Mostowniczyną, i dalszcmi sąsiadkami ,- d» 
których się przyłączył P.. Sędzia Graniowpy}, ja* 
ko wielki, amator scen £ śmieli się do jso<&puku: 
i całą tę reprezentacyą pokryli* oklaskami. Zsr 
gniewał się P. Szambelan 4 osądziwszy 1; że te -  
mi; oklaskami z, niego się narągają; ale się ła* 
tw« uspokoił, gdy posirsegł, ae na gniew 
jego> nikt nie uważa — tak więc skończyły się, 
ńcenyi . r

Wypadałoby teraz uczynię recenzyą sztuki 
i skrytykować aktorów r ale te odkładamy do» 
czasu; póiźnieyszego.

. Ixou>ig.

N o w y  Sł o w n ik  , ludziom dobrego tanu, przy
pinany.

Arka1 Noego. Zmnieyszony, ale- trafny o*- 
Braa świata. Zwierząt pełno, ludzi mało.

n
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Cnota. Świetna opończą, którą każdy Swo
je brudy zakrywa.

Dowcip. Rodzay dekoracyi , co sięza pie
niądze nabywa : im kto bogatszy, tym się zda
je dowcipnieyszy.

Długi. Modny ubiór, bez którego nikt się 
teraz nie pokazuje.

Duma. Gatunek ospy wielkich panów, o- 
sobliwie niedawno powstałych, na którą nie 
ma lekarstwa.

Etykieta. Turm ą, służąca dobremu tono
wi do zamykania wesołości, dobrego humoru, 
naturalności, szczćrości, i t. d.

Exdywizya. Modny sposób polowania na 
wierzycielów, bardzo teraz używany. ,

Fanfaronada. Modny oręż, którym wszy
scy wojują; ma własność piki, z którą niegdyś 
jeździła Bradamanta ; kogo dotknie , tego ode
pchnie,

Filozofija. Patent na grubijaństwo , nieo- 
cłiędóstwo , ten decydujący, i t. d. Filozof dzi- 
sieyszy (*) powinien bydź brudno ubrany i nie
grzeczny: tern przekonywa, że' jest wyższy muł 
pospolitych ludzi.

Głupstwo. M o d n y  k a p e l u s z , w  k t ó r y  z a -  
z W y ć z a y  p r z y b r a n e  s ą  g ło w y  m ło d z ie ż y  d o b re - ' 
g o  to n u .

Grzeczność. Modna komedya, ■ z wielkim 
skutkiem grywana. ‘

Honor. ' Dodatek, do rozmowy. Ton dobry 
każe go co słowo używać,

Hypokryzya. Maść modna, którą ton do* 
Wy smaruje'twarzfe ludzi wielkiego świata.

Interess. l&Auczyk, którym się ludzie jak 
zegarki nakręcają.1

Kłamstwo. Gałąź ediakacyy hłdzi wielkie
go tonu; zaymuje teraz mieystee nudnfey i niepo- 
trzebiiey nauki, zwaney Logiką.

Literatura. Trumna na ton wielkiego świa
ta ; nikt dobrego tonu bez spazmów spóyrzeć 
na nią nie może.

Ludzkość. Przywiley na pijaństwo.
Miłość własna. Zwierciadło czarodzieyskie, 

w którem człowiek pospolity wydaje się olbrzy
mem ; głupi mądrym; próżniak pracowitymi 
brzydki pięknym; nudny dowcipnym , i t. d. 
Zdobi toalety wielkich panów, modnych kobiet, 
wielu i z duchowieństwa; słowem; trzy części 
ludzi.

Miłość. Mundur, w który się interess za- 
zwyczay ubiera.

Nauka. Rodzay emetyku dla modnych pań 
i paniczów.

Niewinność, Ubiór , który wraz z róbro- 
nami jeszcze wyszedł z mody; ta, coby się te
raz w nim pokazała, byłaby wyśmianą.

Obyczayność. Wyszła ' dawno z mody; jest 
to naywiększy rodzay wstydu, którymby się 
okrył człowiek dobrego tonu,

Odwaga. Połóg góry, — w Baykach Ezopa.
Pamięć. Worek na plotki; dawniey, nie

potrzebne rzeczy, bo nauki, w ninu chowano.
Pieniądze. K.lucz , który wszystkie serca 

otworzyć potrafi.
Plotki. Choroba zaraźliwa; wszystkie sta

ny na nią chorują.
Prawda. Bóztwo , które już dawno czcią 

przestali.
Przyjaźń. Ulubiony i modny wyraz ludzi 

dobrego tonu.
PróŁniaołwo. Dziecię przybrane dobrego

tonu- (. ‘‘ •• (SB - ; ' j ' v 'o.rrt'
Rekollekcye. Dawniey skuteczney na sie

bie uwadze człowieka służące, teraz mo
dna 1 maskarada, na którey interess , duma, 
niepotrzebne romanse , złe postępki, kokiete- 
ryja, i t. d ., pokazują się pod postacią nabożeń- 
si • i skromności. (Dokończenie nastąpi.)(*) jR o^am ie wy .--jakich, n ieźliftiona jest mnogość.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu ezemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

' _  ̂ T '  . F. N. Gdański Kom. Oninrjr C*ł"
w Wilnie w drukarni Redakcyi pism periodycznych.. ■ , * t«  •- .........


